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Pięćdziesiąta trzecia  rocznica.
Pięćdziesiąta trzecia rocznica nocy lis to ­

padowej przypada dzisiaj. Najpam iętniej- 
sza to dla nas roczn ica : potężnego ruchu 
zbrojnego, który zawrzał był wielką siłą 
m iał swoje chwile powodzenia a skończył 
się niestety dotkliwą bardzo, przez wro­
gów do dna wyzyskaną klęską. Rozbitki 
tego ruchu do dziś dnia tu ła ją  się po 
świecie, wśród obcych i swoich, niby żywe 
posągi bohaterskich walk a duch, który 
je  p a r ł do czynu i ofiary, doznał rozmai­
tych tłum aczeń, przekręcania i potwarzy. 
H istorya nie wypowiedziała jeszcze ostate­
cznego sądu o tych wypadkach; wyrabiają 
go sobie dopiero pokolenia. Pozostały nam 
jednak cenne wskazówki. Kto je bada i 
zastosowuje, ten  przyspiesza sąd sprawie­
dliwy; ten przysparza plon, którego czy­
ny w roku 1 8 3 0 — 31 były krwawym po­
siew em ; ten  wreszcie przekona z czasem 
i pesymistów narodowych o mylności ich 
zdania i nie będzie ich potrzebował p ię­
tnować imieniem zdrajców.

Najważniejszą, wskazówką z owej epoki 
je s t nam ta, że wszelkie ugodne mrzonki 
i zespolenia z Moskwą są zabójczemi. Pod 
presyą mocarstw i licząc się z siłą do­
konanych wypadków, zezwoliła Moskwa na 
utworzenie tak zwanege Kongresowego 
Królestw a, opartego na zasadach uszano­
wania praw narodowych i konstytucyjnych. 
Jedną atoli po drugiej kartę —  wzmo­
cniwszy się —  wyrywała Moskwa z o^ej 
księgi konstytucyi i wolności a mając w 
ręku dowództwo wojska kongresowego i 
skorumpowawszy jego zwierzchników jak 
również dygnitarzy cywilnych oczekiwała 
li sposobnej chwili, aby dokonać reszty 
zamachu.

Noc listopadowa uprzedziła ją  w tych 
zamysłach. Ale tu  pokazało się znowu, 
jak  naród polski sam w sobie był rozbity, 
jak  się wzajemnie nie rozumiał, jak ie  
szczerby zadała jego całości niewola z

pozorami ugodowemi i konstytucyjnem u 
W iększość ówczesnego Sejmu, po usunię­
ciu się zeń dobrowolnem lub przymiiso- 
wem ludzi wybitnych, sk ładała się bądź 
to z ludzi o ciasnych tylko partyku lar­
nych pojęciach —  którzy dbali o własne 
li in teresa —  bądź też z ludzi wprost 
oddanych Moskwie i widzących w niej 
tylko i z nią śwój i kraju interes. Przy 
takim  składzie głównej reprezentacyi kraju 
g inęła wszelka myśl samodzielna narodo­
wa. W cześniej, czy później, musiało to 
wywołać reakcyę w społeczeństwie, bo 
tu , zwłaszcza w młodszej generacyi i w 
szeregach wojskowych, biły pełnem  tętnem  
tradycye narodowe a broń w ręku budziła 
animusz rycerski do wielkich przedsię­
wzięć. W  chwili więc wybuchu nie miało 
powstanie godnego przewodnika —  Sejm 
był karłem wobec olbrzyma, jakiego wy­
dała noc listopadowa.

W net też wyszła na naw ta  niemoc 
Sejmu, a co gorsza ster opinii publicznej, 
k tóra w powstaniu je s t tak  potężnym —  
możemy powiedzieć —  wszechwładnym 
czynnikiem, dostał się w ręce krzykaczy. 
Dowództwo wojskowe miało w tern tru - 
dnem położeniu dwojakie zadanie do wy­
boru i spełn ien ia: kampanię daleką, po­
rywającą, cały naród w szeregi, lub wojnę 
odporną a utrzym anie w rygorze opinii 
publicznej, która główne swe ognisko miała 
w W arszawie. N iestety dowództwo wojsko- 
we przyjęło to drugie zadanie za główny 
ce l; działało odpornie przeciw nieprzyja­
cielowi a. trzym ało ciągle na wodzy niby 
w oblężeniu W arszawę. Stolica powstania 
podobną była niestety do garnka zalepio­
nego, a napełnionego szerszeniami, które 
się gryzły, aż nieprzyjaciel potężnym za­
machem uderzył w garnczek i wszystko 
zmiażdżył.

I  owóż druga wskazówka i przestroga, 
jaką  nam zostawiła owa epoka walki i 
pracy narodowej. Czynniki powołane do 
reprezentacyi i działania w interesach na­
rodowych, powinnny mieć zawsze żywe 
czucie z ogółem społeczeństwa i jego

id eam i, inaczej wywołują reakcyę, nad 
którą trudno potem zapanować i uchro­
nić kraj od klęski.

Przy odmiennych dzisiaj stosunkach, 
odmienne rozumie się mogą być dzisiaj 
kierunki i cele tej reakcyi, ale tern więk­
szej właśnie dla tego wymagają pracy i 
czujności, a nie zasklepiania się w p a r­
tykularyzm ie, którego przykład zabić może 
ducha tam, i gdzie go najwięcej potrzeba, 
gdzie przed 5o laty zabłysnął tak potężny 
promień wolności i sławy narodowej, a zkąd 
dzisiaj dochodzi coraz smutniejszy i b a r­
dziej przerażający brzęk kajdan niewoli.

Koło polskie w Berlinie ukonstytuw ało się d. 
26 b. m. W ybrany  na nowo prezesem został 
Dr Henryk Szuman, jego zastępcą członek Izby 
panów p. Ludwik Śląski. Do komisyi parlam en­
tarnej obrano pp. K antaka, ks. D r Stablewskiego 
i D r Szum ana, na ich zastępców pp. Teofila 
Magdzińskiego i W ł. W ierzbińskiego, na sekre­
tarzy zaś pp. Brzeskiego i W olszlegera. N a n a j­
bliższej sesyi zastanaw iać się będzie Koło nad  
etatem . Do petycyjnej komisyi wstąpili poseł 
R óżańską do budżetowej p. Teofil M agdziński, 
do edukacyjnej p. Zakrzewski, a do rugów wy­
borczych p. K antak.

Z Warszawy donoszą do „Dziennika Po­
znańskiego":

W 252 numerze przytoczyliśmy szereg fa­
któw, które w zestawieniu dają dokładne świa­
dectwo o podjętej przez rzad rosyjski w kraju 
naszym prowokacyi. Dziś upływa od tego 
czasu już miesiąc cały, a nowe wypadki naj­
zupełniej przekonywają, że przypuszczenia 
uasze powoli z nieubłaganą sprawdzają się 
konsekwencyą. Rząd wypowiada nam wojnę, 
wojnę ze wszystkiem, co tylko jest polskie i 
katolickie.

Dowiadujemy się z najwiarogodniejszogo 
źródła, że nominacya Apuchtina na cywilne­
go gubernatora Królestwa jest zatwierdzona. 
Przeczuwaliśmy ją  oddawna, lecz uczciwość 
myśli wzbraniała nam uwierzyć w potworną 
pogłoskę. Niestety! Sprawiedliwość jest wy­
mazaną z karty naszych dziejów, na której 
dzień każdy zapisuje same tylko g w a ł ty . . . .

Zbytecznem byłoby rozpisywać się tutaj o 
znaczeniu nominacyi Apuchtina, bo nie ma 
chyba Polaka, któryby fakt ten odmienną 
mierzył miara. W Warszawie zarówno jak i

w kraju całym wiadomość o nowym awansie 
znienawidzonego kuratora, przygnębiające spra­
wiła wrażenie. Doprawdy — nie wiemy, czy 
dziwić się bezczelności rządu, który otwarcie 
uprawia politykę zniszczenia pod godłem idei 
pansłowiańskiej, czy też cywilnej odwadze 
Apuchtina, który śmie pozostawać na stano­
wisku oplwaDem i zbeszczeszczonem, śmie 
stawić czoło społeczeństwu, nie lękając się 
jego kary odwetu.

Lecz prowokacye nie ograniczają się nomina­
cya Apuchtina. Zaledwie kilka miesięcy upływa 
od szumnego ogłoszenia ugody z Kuryą i cóż 
się już dzieje? Oto arcybiskup Hryniewiecki i 
biskup lubelski W norowski— opuszczają swoje 
stanowiska. Arcybiskup Popiel również zagro­
żony. Biskupi ci wyjeżdżają za urlopem za 
granicę. Co jest przyczyną tego? Jedna tylko 
okoliczność, że nowo mianowani biskupi o- 
twarcie wykazali swoją polskość, nie ulękli 
się pogróżek, postanowili wyzyskać warunki 
ugody. Czyż rząd przypuszcza na chwilę, że 
będzie inaczej? Chyba dziwić się wypada, że 
wobec systematycznej walki rusyfikatorów, 
wobec gwałtów i ucisku, nie wszyscy jeszcze 
biskupi dzielą losy dwóch tow arzyszy... I  na 
nich jednak przyjdzie kolej. Dziś rząd uprząta 
te pozycye, które wytworzyły pierwszą prze­
szkodę na drodze jego zapędów.

W śród takich warunków mimowoli rodzi 
się pytanie, co będzie? Czy rząd dopnie swo­
jego celu, czy prowokacye odniosą skutek? 
Prawie pewni jesteśmy, że n ie ! Nauczeni do­
świadczeniem , umiemy znosić wymierzane 
przeciwko nam pociski, zniesiemy więc i ten 
nowy, nie podnosząc ręki na gwałcicieli świę­
tych praw. Kto wie nawet, czy prąd rusyfi- 
kacyjny nie będzie dla nas bodaj korzystnym, 
wywierając dodatni wpływ na urobienie się 
czystej opinii narodowej, idei patryotyzmu, 
zmąconej już w części pojęciami zgody i przy­
mierza. Róbmy tylko swoje, pracując nad 
kształceniem umysłu, podnosząc poziom do­
brobytu, resztę dokonają wyroki sprawiedli­
wości wyższej.

SPRAWY SEJMOWE.
Podajemy dokończenie petycyi Izby handlo­

wej Izby handlowej przemysłowej krakowskiej 
w sprawie przedłużenia przywileju kolei pół­
nocnej cesarza Ferdynanda.

Zwolennicy kolei północnej zarzucą może 
jeszcze, że skarb państwa korzystając z po­
wyżej określonych praw swoich i obejmując 
kolej tu  w własną administracyę za zapłatą 
tylko wynagrodzenia odpowiadająego ściśle 
wartości toru kolejowego pozbawionego prawa
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Między nimi nit lie  b y ło ...
A kw arelę  p ió rem  M. G. S ap liira  odszk icow ał TAD. Z —z. 

11 (D alszy  ciąg).

A l f r e d  d o  S a l d e r n a .
Briihl.

............... Jakże najprzeróżniejszych używałem
środków, sposobów, by myśl jej skierować na 
poważniejsze tory, by wskazać prawdziwą rdzeń 
i cel życia, głębsze zadania naszego b y tu ; 
rzetelne dobro, rzeczywiste szczęście ludzkiego 
se rc a ! Ona to wszystko odczuwa, rozumie, 
jej piękna, wrażliwa dusza nie zapoznaje od­
wiecznych prawd, ona karci siebie samą, po­
stanawia nieraz skłonnościom swym ku ciągłej 
rozrywce, czczej zabawie położyć tam ę ; przy­
tłumić w sobie żądzę hołdów i błyszczenia na 
śliskiej posadzce salonów a je d n a k .. .  a je ­
dnak, gdy nadejdzie chwila, w której z wiru 
codziennego życia zamruga na nią zgubna 
syrena, gdy jedna z gwiazdek znikomego 
światka do niej się powdzięczy, przymili — 
cała mozolnie wytworzona siła oporu, jakby 
pod szalonym naciskiem wnet się ulatnia na 
d łu g o ; nieprzeparta jakaś moc porywa dzie­
wczynę za sobą i bezprzytomną miota dowol­
n ie . . .

J e s t ona podobną do chorej, która malo­
wane kwiaty sypialnej kotary bierze za żyw e; 
wszelkie pozorne rozkosze, marne błahostki, 
czcze przyjemności, jakakolwiek drobnostka 
bez treści, ducha istne nic mają dla Antoni­
ny znaczenie życiowego celu, wartość n aj wyż­
szego dobra, powagę owocu ludzkiej p ra c y .. .  
Czy ona mię kocha? Bywają chwile, w k tó ­

rych to przypuszczam ; w innych nawet je ­
stem o tem przekonany, ale są i takie, w 
których bluźnię sobie samemu, że w coś po­
dobnego w ogóle przez sekundę mogłem wie­
rzyć. Słowem szczególne to zupełnie indywi­
duum !

Lubi kwiaty ale raczej dla ich barwy ani­
żeli dla ich Woni; lubi naturę ale raczej z 
powodu jej rozmaitbści aniżeli wspaniałego 
spokoju ; nawet suknia podoba jej się nie tyle 
dla swej materyi jak jej figury ; rozkoszuje 
się w tańcu nie jako tańcem ale dlatego, że 
nie jest zwyczajnym krokiem i chodzeniem ; 
w książce przepada za stylem , nie myślami a 
stósownie do tego wszystkiego sądzę, że i we 
mnie kocha ona raczej mój oryginalny cha­
rakter, wykwintność mego dyalogu, zupełnie 
odrębną metodę zachowania się towarzyskie 
go, niepospolitość tematów w mej mowie i 
zabawianiu, —  w ogóle cały świeży i dobo­
rowy kostyum poetyckiego romansu, aniżeli 
mię samego, moją osobę, moje serce, moje 
uczucia, aniżeli moje „ ja“.

Listy od niej, które posiadam, to istne 
chińskie listki herbaciane pełne najświeższej 
woni pierwszego miłości wylania. Kobieta je­
dnak gdy pisze, zarazem zawsze poetyzuje!  
Kobiety chwytając za pióro, popadają w łu 
dzenie samych sieb ie ; rozpisują się długo i 
szeroko a namiętnie i gorąco, rozpisują się o 
miłości i zw ątpieniu; same sobą się wzru­
szają, .roztkliwiąją, porywają się swym wła­
snym zapałem, przejmują się własnym stylem, 
wylewają nad sobą gorżkie łzy i w k o ń c u .. .  
gdy list raz ostatni przeczytają, już tąk  się 
przejęły sprodukowaną samodzielnie sytuacyą, 
że z czystem sumioniem uznają go za rzetel­
ny wyraz swych uczuć — podczas gdy to 
wszystko je s t niczem innem jak tylko z łu ­
dzeniem , chociaż nie kłamstwem!

Jestem  przekonany, że mię Antonina nie 
kocha, a mimo to jej miłosne zaklęcia są

szczere » ona w danej chwili sama w nie jak 
najświęciej wierzy. Gdy jestem  przy niej, ko­
cha m ię ; gdy jestem  przy niej — daleki od 
niej wszelki demon żądz światowych; ale gdy 
mnie przy niej nie m a, ów demon poczyna 
ją o w ła d a ć . . .  Również sądzę, że Antonina 
nie je s t do tego stworzoną, by wytrwać w 
dłuższem wspólnem pożyciu, tem mniej w nie­
skazitelności uczucia. Z czasem bowiem efekta 
dowcipu, humoru, refleksyi, fantazyi, wymowy 
powoli nikną, częścią się wyczerpują, częścią 
odpoczywają, zbierając nowo siły, tylko uczu­
cie, serce — to wiecznie bijące źródło miłości, 
rezygnacyi, przywiązania nie wyczerpuje się 

j nigdy, me próżnuje nigdy, ono niezmordowa­
nie nas darzy nowemi posiłkami do życia.

* Do szczęścia jednak w takiem pojęciu, do 
przywiązania głębszego, do poważniejszych 
uczuć, Antonina, jak się zdaje, nie ma ża­
dnych warunków. Powyższy wywód niech Ci 
dowiedzie, że oczy mej duszy wolne od złu­
dzenia co do siebie samego i co do Antoniny. 
Czuję, że to wszystko musi się zmienić, ale 
jak? Więc dręczą mię smutne przoczucia, żo 
z całej tej symfonii mojej najświeższej miłości 
uchodzić będzie ton za tonem, że się rozstroją 
wszystkie najdelikatniejsze in strum en ta ; po­
woli odejdzie za grajkiem grajek i zostanie 
tylko jeden, długi dyssonans i długo, długo 
będzie on fałszem swym nękać klawiaturę 
mego s e r c a . . .  Przybywaj Saldern ie; bardzo 
mi potrzeba ożywczej rosy z twej pięknej, 
szlachetnej duszy. Przybywaj — ściskam Cię.

I r e n a  do  M a u r y c e g o .
(W oiira miesięcy później).

Wiedeń.
Domagasz się odemnie dalszych sprawozdań 

z akcyi: „Alfred-Antonina". Prawdziwie dziwi 
mię, że w zimnych murach ulubionego przez

Ciebie Berlina nie ostygł jeszcze Twój interes 
dla naszych podzwrotnikowych miłosnych in­
tryg. Widocznie nieodrodnym jesteś synem 
swej płci, bo wy mężczyźni o cudze serca 
zwykliście się troszczyć z poświęceniem go- 
dnem podziwu; za to kłopoty serc wam naj­
bliższych —  własnych —  mało was obchodzą.

Od czasu, kiedyto przed ośmiu miesiącami 
posłałam Ci ostatni lis t ze Schattensee, mię­
dzy Alfredem i Antoniną znalazł miejsce cały 
świat zdarzeń! „Całym światem* nazywają 
zakochani „zwykłą kolizyę błahych wypadków 
z codziennego życia*; tak się wyrażają i wszy­
scy inni roztropni ludzie. Alfred kochał An­
toninę, to znaczy, on sądził; że ją  kocha; 
zimna jego kuchnia poetycka już mu nie wy­
starczała, m usiał więc postarać się o jakiś 
nowy, romantyczny żywioł, któryby*go ocie­
plił. Nie zawsze bowiem dadzą się westch­
nienia zadzierzgnąć na pyle słonecznym; nie 
zawsze można swoje erotyki poświęcać pro­
miennym ścieżkom a nawet eteryczne poetów 
obrazy, jak wspomnienia starych panien, jeśli 
mają bujać w powietrzu, potrzebują jakiegoś 
punktu zawieszenia ! Otóż mojem zdaniem Al­
fred właśnie uczuł potrzebę jakiejś złotej lub 
srebrnej gazy, na którejby mógł dalej tkać 
kwiaty swej liryki lub dramatyczne szk ice .. .

Co do Antoniny, to i ona lubuje' się w po­
etyckiej toalecie, ale tylko jako negliżu albo 
domowem ubraniu , bynajmniej zaś tej, w k tó ­
rej by pobiegła na arenę świata. Przy całej 
bowiem swej sympatyi dla księżycowych bla­
sków, przy całej swej czci dla bladolicej ro- 
mantyczności św iat, to co przezeń rozumiemy 
w najprozaiczniejszem znaczeniu— jest Anto­
niny najszczytniejszym id ea łem ! Lubi poezyę 
jak lubi magiczną latarnię, modystka jednak 
w jej przekonaniu stoi na najwyższym szczeblu 
społecznej drabiny!

Ta ciągła walka między szlachetnym żywio­
łem  ducha a demonicznym wpływem, jaki wy-



ruchu przewozowego, postąpiłby sobie brntal- 
nie, że skrzywdziłby akcyonaryuszów przy­
zwyczajonych pobierać sute dywidendy i t. d. 
Zarzut taki byłby jednak aż nadto naiwnym. 
Skoro bowiem akcyonaryusze a względnie za­
rząd przez nich wybrany dobrze wiedzieli, że 
przywilej ich kończy się z dniem 4  marca 
1886 , to powinni byli część kolosalnych zy­
sków, jakie kolej północna ces. Ferdynanda 
corocznie przynosiła, obracać na amortyzacyę 
kapitału akcyjnego pozostawiając właścicielom  
wycofanych akcyj aż do końca przywileju ty l­
ko t. z w. „Genossscheine* a sprawa byłaby 
bez wielkich trudności załatwioną. Gdy jednak  
woleli pobierać dywidendy w wysokości 1 6 ^  
zamiast zadowolnić się wcale pokaźną dywi­
dendą w wysokości 7 — 1 0 ^ ,  sk u tk iŁ lekko­
m yślności swojej sobie przypisywać będą mu­
sieli. Los ich zresztą nie będzie bynajmniej 
tak opłakanym, albowiem wagony, lokom o­
tywy, warstaty, kopalnie węgla a wreszcie 
wynagrodzenie przez skarb państwa za tor 
kolejowy z budynkami zapłacić się mające tak 
wysoką uczynią sumę, że nawet po umorzeniu 
prioritetów będzie można znaczną kwotę m ię­
dzy akcyonaryuszów rozdzielić, podczas gdy 
n. p. akcyonaryusze wywłaszczonej przez pań­
stwo kolei Dniestrzaćskiej zapłaciwszy za akcye 
po 135 złr. tylko 1 złr. 50  ct. otrzymali. 
Trudno zaiste dociec powodu, dla któregoby 
z akcyonaryuszami kolei północnej, którzy pizez 
dziesiątki lat wysokie pobierali dywidendy, 
miano postąpić inaczej.

O ile z dotychczasowego przebiegu rokowań 
między ministerstwem a Dyrekcyą kolei p ó ł­
nocnej cesarza Ferdynanda wiadomo, oświad­
czyło to ostatnie gotowość w zamian za prze­
dłużenie koncesyi na lat 40  w ciągu tego 
czasu zamortyzować akcye i prioritety, oddać 
po upływie 4 0  lat kolej bez wynagrodzenia 
na rzecz państwa a prócz tego objąć zaraz 
dwie koleje należące do t. zw. „Nothleidende 
Bahnen* t. j . kolej „Mithrische Grenzbahn" i 
„M ahrisch-Schlesische Centralbanb* wynagra­
dzając odpowiednio akcyonaryuszów tych kolei.

Jak minimalną równowartością jest oddanie 
kolei państwu po latach 40, powyżej wyka­
zaliśmy udowodniwszy, że skarb państwa o- 
bejmując kolej bezzwłocznie bynajmniej nie 
ma obowiązku do zapłaty tak kolosalnego  
wynagrodzenia, o jakim marzą matadorowie 
kolei północnej. Lecz i objęcie, czyli jak się 
zwyczajnie wyrażają „sanacya* kolei „Milhri- 
sche Grenzbagn i M iihrische-Tcblesishe Cen- 
tralbahn" nie przedstawia ani dla państwa, 
ani dla ogółu ludności tych korzyści, o jakich 
prawi Dyrekcyą kolei północnej. N ajw łaści­
wszą bowiem sanacyą tych linij, byłoby obję­
cie ich na własność i w administracyę pań­
stwa przy stosownem  wynagrodzeniu akcyo­
naryuszów.

Sanacya zaś przez objęcie takowych przez 
kolej północną cesarza Ferdynanda przyspo­
rzy tylko grube zyski tym matadorom finan­
sowym, którzy będą w położeniu dowiedzieć 
aię wcześnie, jakie warunki kolej północna 
uzna za stosowne przyznać akcyonaryuszom  
dotyczących kolei i według tego operacye 
swoje urządzą. Ze zaś dla kraju naszego z tej 
sanacyi żaden nic wyniknie pożytek, o tern 
nikt nawet wątpić nie powinien.

N a tej podstawie udaje się Izba ban. przem. 
do wysokiego Sejmu z prośbą wzięcia tej spra­
wy pod światłą rozwagę i uchwalenia rezolucyi,
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wzywającej rząd do odmówienia odnowienia 
przywileju kolei północnej cesarza Ferdynanda 
i objęcia tej kolei w administracyę państwa.

Kraków d. 4  października 1883.

P rezes: Sekretarz:
Teod. Baranowski m .p . Dr. Leo m . p

KRONIKA.
»

K raków  d. 2 9  listopada.

Wieczór uroczysty na cześć Mickiewicza, u- 
rządzony dorocznym zwyczajem przez młodzież 
akadem icką, ściągnął wczoraj licznych uczestn i­
ków. Sala hotelu saskiego by ła  przepełniona do­
borem publiczności, składającej się przeważnie z 
profesorów tutejszego uniw ersytetu, jego  uczniów 
i nadzwyczaj licznego grona pań.

Przedstaw ienie rozpoczęła U w ertura Cherubi- 
niego, wykonana nader starann ie  przez orkiestrę 
m iejską wzmocnioną siłam i am atorskiem i, pod 
kierunkiem p. Żeleńskiego. N astępnie prezes czy­
telni akademickiej p . Jend l, zagaił uroczystość 
dłuższem przemówieniem, które miało przedstawiać 
program  oddziaływania młodzieży na  społeczeń­
stwo —  a które tu  śm iało możemy opuścić n a ­
wet w streszczeniu. Poczem panna N atalia Ja -  
notówna odegrała koncert Schum ana z tow arzy­
szeniem orkiestry. Nie będziemy tu  rozbierać 
ani kompozycyi znanej już w K rakowie, a k tó ­
rej piękność by ła  w swoim czasie przez znawców 
należycie w ykazaną, ani gry panny Janotów ny, bo- 
byśmy musieli użyć sam ych superlatywów lub 
wykrzykników. Powiemy krótko, że g ra ła  prze 
ślicznie, a  publiczność nie w iedziała, czem się 
bardziej zachwycać, czy niezwykłą siłą, czy de- 
likatnem  cieniowaniem pojedynczych ustępów, 
czy wybornem inteligentnem  zrozumieniem utw o­
ru . Oklaskom też nie było końca, i ustały  one 
tylko w nadziei, że w drugiej części wieczoru 
znakom ita p ian istka w ystąpi po raz drugi.

Po odśpiewaniu „Modlitwy mnichów" przez 
chór m ęski pod kierunkiem  p. N iedzielskiego, u 
słyszeliśm y deklamacyę zbiorową z „Dziadów" nie- 
dość jed n ak  starannie wykonaną, poczem chór 
m ieszany z towarzyszeniem orkiestry odśpiew ał 
pod kierunkiem p. Niedzielskiego, wyborny utwór 
Moniuszki „Pani Tw ardow ska"; z wielką precyzyą, 
Akademik p. B. oddeklam ował następnie „R e­
dutę O rdona" a panna Janotów na odegrała Ga­
votte H. minor Bacha i prześliczne Rondo cap  
pric ioso  Mendelsohna. W ykonanie tych utworów 
wywołało formalny entuzyazm . W skutek n ieu ­
stannych oklasków była zm uszona panna Jano  
tów ua dwa razy powracać na estradę, aby ode­
grać nad program  dwa mniejsze kawałki. Z nie- 
mniejszem ja k  poprzednio powodzeniem. Znako­
mitej pianistce wręczono od młodzieży akade 
mickiej piękny wieniec laurowy, zasłużony w do­
wód uznania jej niepospolitego ta len tu  i niezwy­
kłej uprzejm ości.

A ndante z pięknej Symfonii p. Żeleńskiego 
wykonane pod osobistym kierunkiem  kompozy­
to ra , a  przyjęte z wielkiem zadowolnieniem przez 
publiczność tudzież przemówienie profesora Mo­
raw skiego, zakończyły uroczystość. Słuszne były 
bardzo słowa p. profesora, że młodzież niepo 
winna się bawić w obywateli lecz kształcić się na 
obywateli.

W spom nieć w końcu należy, że gdyby sala 
saska była 2 lub 3 razy w iększa, jeszczeby nie 
zdołała objąć tych w szystkich, którzy pragnęli 
być na wczorajszym wieczorku. D ochód z niego

przeznaczony na pomnik Mickiewicza wynosi —  
jak  się dowiadujęmy —  przeszło 1000  złr.

W 53 rocznicę powstania listopada od­
były się dzisiaj dwa nabożeństwa, mianowicie n a ­
bożeństwo, urządzone staraniem  młodzieży aka­
demickiej, w kościele 0 0 .  Karmelitów na  P iasku , 
tudzież nabożeństwo, urządzone stareniem  komi­
tetu Towarzystw a Opieki W eteranów z r. 1831 
w kościele 0 0 .  Dominikanów. Udział publiczno­
ści w obydwóch nabożeństwach był bardzo li­
czny; W kościele 0 0 .  Karmelitów, po ukończe­
niu nabożeństwa odśpiewano pieśni religijne na­
rodowe. Dzisiaj odbywa Towarzystwo W eteranów 
Polskich doroczne walne zgrom adzenie.

Program wieczorku, który  urządza młodzież 
szkolna wyższej szkoły realnej w Krakowie dnia 
30 b. m. ku uczczeniu nieśm iertelnej pamięci 
A dam a Mickiewicza, je s t n a s tęp u jący : Część p ie r- 
w sza, 1 . Słowo w stępne,— 2. Sonata (fortepian i 
skrzypce) M ozarta,— 3. Pam iątka roku 1683  (chór). 
4 . W alc (fortepian) op. 20  Schulhoffa,— 5. De-

■macya „K oncert Jankiela*  z P«na T adeusza,

wierać zwykł szych i polot światowego życia 
i gwar jego  ognisk nie zakończą się nigdy 
błogim  pokojem w Antoninie, przeciwnie oba­
wiam się, by ona nie ocknęła kiedyś odrazu 
ale —  za  p ó źn o !

„ Wielki św ia tu jest niewdzięczny ; najsuro­
wiej obchodzi on się z tymi, którzy ołtarzom  
jego zupełnie hołdowali; t. z. „tow arzystw o“ 
to hydra, która swą zdobycz wtedy najłako­
miej pożera, gdy takową najprzód całym  oto­
czyła blaskiem.

Ileżto razy, jak przekonywująco, z jakim  
zapałem niemal natchnieniem nie rozwodził 
się Alfred w obecności Antoniny nad tem, 
że tylko zacisze domowe sprzyja rozwojowi 
niewieściej godności i wdzięku; że dziewicze 
cnoty i powaby jaśnieć mogą tylko pod klo­
szem rodzinnej opieki i t. d. Po takich inter­
mezzach Antonina była w stanie dwa dni nie 
pokazać się w salonie a nawet zrezygnować 
z zabawy tańcującej! Ale tu też był kres jej 
heroizm u! Jakiś zły czarodziej musiał ją opa­
nować swą szatańską siłą —  bo chociaż jej 
szlachetna inteligencya, jej samowiedza uwi­
docznia jej całą bezowocność i marność takiej 
ziemskiej gonitwy, przecież niebawem o tem  
wszystkiem  zapomina i jakby porwana jakim ś 
czarów wirem i nim odurzona rzuca się w 
najgwałtowniejsze nurty towarzyskiego oceanu. 
Alfred coraz bardziej się przekonywa, że jest  
niepodobieństwem tę piękną istotę o czystym  
i zacnym gruncie serca, wybawić z dem oni­
cznych więzów. To go bardzo sm uci, i nie­
raz, gdy serce bolu pomieścić nie m ogło, w 
najsm ętniejszych wyrazach otwierał przedemna 
głąb jego.

Od czasu wiadomego ci zajścia o wiele 
rzadziej odwiedza Alfred Schattensee; stosu­
nek jednak z Antoniną trwa ciągle.

Gdyby Antonina chciała, gdyby była zdol­
ną do trwałego, głębokiego, prawdziwego u- 
czucia, m ogła wytrwałością przemódz wszel­

kie przeszkody, trudności i być szczęśliwa 
przy boku Alfreda. Do tego niestety! braknie 
jej zaufania we własne s iły .  Szych i polor 
gwar i laury świata mają dla niej taki urok,' 
że się poddaje demonowi, choćby ze świado­
mością, że to przyjdzie jej zapłacić kiedyś bar­
dzo d r o g o ...

Jestem  przekonana, że w późniejszych la ­
tach będzie ona okiem gorzkiego doświadcze­
nia, z zatrutem sercem i um ysłem  spoglądać 
na zapadniętą kortynę m łodości, kołysać sie 
na strzaskanej łodzi nadziei i tęczy zlekcewa­
żonych m y śli. .  .

W ciągu tych ośmiu miesięcy starał sie 
Alfred wszelkimi m ożliwemi sposobami obu­
dzić w niej dobrego geniusza ale daremnie. 
M yśl, że miałaby prowadzić żywot pozbawio- 
ny jego błyskotek, wydaje się Antoninie tak 
odstręczającym, że woli zrobić ofiarę ze swe­
go serca, zrezygnować z miłości swojej, a 
chociaż odczuwa cały ztąd ból, nie może je­
dnak się zdobyć na ince postępowanie. Cała 
ta m iłość fatalna, a pociąg  do życ ia  w jego  
błyskotlm em  pojęciu to klątwa, która cięży 
uad piękną Antoniny główką i jej szczęśc iem ., .

O ile mię wieści dochodzą, Alfred udaje 
się do Paryża, na wskróś bólem znękany, a 
oddalenie ma się stać uspakajającym" lekiem  
na roznamietnione uczucie. Z serca mu życzę 
szczęśliwej podróży.

Gdy wrócisz, znajdziesz opuszczoną Dydo- 
nę, a’e w fantastycznym kostiumie, ustrojoną 
w balowe wieńce i kwiaty —  one jedne są je ­
szcze pociechą dla nas, biednych dziewcząt! 
W szak zresztą jesteśm y ozdobą stworzenia! 
No! ale dostrzegam już twój "sarkastyczny 
uśmiech, więc żegnam cię.

(D alszy ciąg nastąpi,)

k i
5. Fantazya op. 100  (fortepian i skrzypce) Be- 
rio ta .— Część d ru g a ; 7. Recitatiwo i P ieśń Ste­
fana (śpiew),— 8. D eklam acja „B ada" z Pana T a­
deusza ,— 9. Serenada (fortepian) Morzkowskiego, 
10 . B arcarola (chór), — 11. Deklamacya zbiorowa 
z I I I  części Dziadów, 12 . Serenada (chór) Za- 
rewicza, 13. Zakończenie. —  Początek o go­
dzinie 6 -tej.

P. Jan Fiirbek, dotychczasowy kontroler przy 
urzędzie pocztowym we Lwowie, ustanow iony zo­
sta ł kierownikiem tutejszego urzędu pocztowego 
na  dworcu kolejowym. Nowomianowany naczelnik, 
który niebawem obejm uje swój urząd, p e łn ił po ­
przednio obowiązek urzędnika pocztowego przy 
rozm ajtych s tac jach  kolei K arola Ludwika, od 
chwili jej wybudowania.

Nabożeństwo za duszę ś . p . K onstantego 
Zahorskiego, w łaściciela dóbr ziemskich i dobro­
dzieja nauczycielskiego in ternatu  Towarzystw a ś, 
W incentego a  Pau lo , zm arłego w W iedniu  dnia 
19 go m arca 1878  r. odpraw i się w kościele 
św. Barbary ju tro  30 b . m . o godzinie 7-m ej.

Przypadek zawalenia się werandy zaszedł 
wczoraj w domu N . 7 przy ulicy Lubicz— w sku­
tek je j przesuw ania —  przez robotników , z k tó­
rych jednego skaleczyła w głow ę, drugiem u rę­
kę po tłuk ła  a trzeciem u lewą nogę przygniotła. I 
Potłuczonych oddano do szpitala, przeciw win 
nemu zaś dochodzenie karne zarządzono.

Pan Namiestnik Zaleski powrócił d. 27 b. 
m. do Lwowa ze swej podróży inspekcyjnej.

+ Franciszek Ksawery Peszko, były żoł
nierz wojsk Polskich z r . 1831 z batalionu G ro- 
tu sa  wolnych strzelców z korpusu jen e ra ła  Ró­
życkiego, obywatel m iasta Ł ańcuta , um arł w tem 
że mieście dnia 28  b. m. przeżywszy la t 75.

W Przemyślu odbyło się dnia 24 b. m 
pierwsze ogólne zgrom adzenie „K ółka nauczycieli 
szkół wyższych w Przem yślu*, w którem  wzięli 
udział wszyscy prawie nauczyciele tam tejszych 
zakładów wyższych^ jak  również duchowni i le 
karze m iejscy. Po załatw ieniu niektórych kwe- 
styj, odnoszących się do regulam inu Kółka i j e ­
go wydziału, n astąp ił wykład profesora Harwo- 
ta , w którym prelegent cztery główne poruszył 
m yśli: 1) czy nie należałoby zaprowadzić obo­
wiązkowej nauki gim nastyki w szkołach średnich?
2) czy nie byłoby dobrze zaprowadzić obowiązko­
we wycieczki uczniów i urządzić igrzysk gim na­
styczne?  3) czy nie istnieje potrzeba lekarzy 
przy szkołach średn ich?  4) czy istnieje potrzeba 
zaprowadzenia wykładów hygieny we wszystkich 
zakładach naukow ych?

W ykazawszy zły stan  zdrowotny naszej ludno­
ści w ogóle, a  młodzieży szkolnej w szczegól­
ności, a  uwzględniając zbawienne pod każdym 
względem skutki gim nastyki i opierając się zre 
sz tą  na praktyce w tym kierunku szkół we W ę­
grzech, Niemczech, Szwajcaryi i innych, ośw iad­
cza się p . H. za zaprowadzeniem gim nastyki j a ­
ko nauki obowiązkowej w naszych szkołach śre ­
dnich, od której by uczeń tylko za świadectwem 
lekarskiem mógł być uwolniony. We wspólnych 
wycieczkach uczniów i grach gim nastycznych wi­
dzi p. H arw ot intensyw ną dźwignie i ważny 
środek pomocniczy gim nastyki.

N a wniosek p. Zycha uchwalono następnie 
prosić nauczycieli gim nazyaluycb, przedewszyst- 
kiom gospodarzy klas, aby ze swoimi uczniam , 
odbywali w stósownej porze przynajm niej cztery 
razy w kursie wspólne wycieczki.

Zaś co do ustanowienia lekarza w gim uazyach; 
co do gim nastyki uchwalono również na wniosek 
p. Z ycha: znieść się z Iwowskiem Kółkiem szkół 
wyższych w tej sprawie i proBić, aby wstawiło 
takow ą na porządek dzienny mającej się zebrać 
sekc ji krajowej nauczycieli szkół wyższych.

R ada  sz k o ln a  krajowa zam ianowała nauczy 
cielą, Franciszka Japo ła , w Podegrodziu, rzeczy 
wistym nauczycielem szkoły tamże.

Zmarli W ostatnich tn ia c b :  Kdward bar. 
B łażowski, poseł na sejm krajowy i prezes R a­
dy powiatowej buczackiej, um arł d. 23 b. m. 
w 42  r °ku życia. Pamięci jego poświęca pan 
W aleryau Podlewski we wczorajszym „Czasie* 
gorące wspomnienie, podnosząc jego  zasady pa­
triotyczne i gorliwość obyw atelską, które zjedna­
ły  mu uznanie i pozostawiły g łęboki żal w 
szerokiem kole rodaków, pokrewnych, przyjaciół

giem u przyjacielowi, hrabiem u Tyzenbauz, przy 
którym również aż do śm ierci bawił.

Nad czem nasi posłowie w Sejmie ra ­
dzili, sp isa ł Jan  z B erłóh. —  Pod tym ty tu łem  
drukują się nakładem  Kom itetu W ydawnictwa 
dziełek ludowych, broszurki w języku polskim i 
ruskim , zawierające w sobie treściwe zestawie • 
nie czynności poselskich za czas od 16 września 
do 20  października b. r. Bzeczone broszurki n a ­
pisane z znajom ością rzeczy w formie popular­
nej z uwzględnieniem w pierwszym rzędzie tego 
m ateryału, nad którym ostatniej sesyi sejmowej 
obradowano, a  który odnosi się bezpośrednio lub 
pośrednio do stanu wieśniaczego i m ałom ie jsk ie­
go. Ze względów zaś, że ostatnia sesya sejm o­
wa odszczególnia się wynikiem wielkiej wagi dla 
włościan i małomieszczan, je s t zatem pożądanem, 
ażeby powyższe broszurki w jak  największej li­
czbie między lud były rozpowszechnione. Zamó­
wienia na  rzeczone broszurki przyjm uje Biuro 
W ydawnictwa dziełek ludowych we Lwowie, u li­
ca K opernika 1. 9 .—  Cena egzem plarza 15 ct.

We Lwowie, staraniem  „Czytelni akadem ic­
k iej* , urządzono onegdaj wieczorek ku uczczeniu 
pamięci Mickiewicza, z którego „G azeta  Lwo­
wska" podaje następującą re la cy ę :

Obchód rozpoczął się stosownem przemówie­
niem p. Pepłowskiego. Śliczne Ave Maria Gou­
noda wybornie było wykonane przez p. Dowia- 
kowską, oraz pan ó w ; Dengremont, L eiterta i 
Marka (śpiew, skrzypce, fortepian i organ). N a­
stępnie p . D ąngrem ont ze zwykłem sobie czu­
ciem i intelligencyą odegrał „Sielankę" W ien ia ­
wskiego i Nocturno Szopena w Sarasatow skiej 
transk rypcji. W ygłoszenie „Ody do m łodości" 
i „B apsod ja  polska" M arka, wykonana na dwa 
fortepiany przez utalentow anego kom pozytora i 
dziewięć la t liczyć mogące dziewczątko (pannę 
Not*), zakończyły część pierwszą program u. W  
drugiej rozprawa „O koleżeństwie w życiu Mic­
kiewicza" p. Czermaka, odczytana przez jednego 
z jego kolegów, nie m ogła być dostatecznie o- 
eeniona przez ogół słuchaczów, głos bowiem wy­
głaszającego j a  nie rozchodził się dość donośnie 
po przepełnionej i niezupełnie spokojnej sali. 
Po odczycie usłyszeliśm y koncert Saint Saensa, 
odegrany przez p. Marka i pannę Stengel, ora/, 
całą seryę śpiewnych produkcyj pani Dowiako- 
wskiej, k tóra oddała je  jak  zwykle z braw urą,

I wdziękiem, s i’ą i uczuciem. To też dziękowano 
utalentow anej prim adonnie grzm otem  d ługotrw a- 

'ją c y c h  oklasków. Po deklam acji wiersza „Do 
matki Polki* w stąpił na estradę profesor Dr Ro­
szkowski i w pięknych i ciepłych wyrazach zam ­
knął tegoroczny obchód, zagrzewając uczącą się 
młodzież, aby w wytrwałej pracy szukała pod­
staw  dla przyszłości.

Echo z Sudanu. Niefortunnego H iksa paszę, 
pogrom ionego przez proroka Mahdiego, przezwa­
no na naszym  bruku, Kiksem paszą.

I  Krakowianie są czasem dowcipni 1 
Leniwi tancerze, w W arszawie, na ulicy 

Kruczej —  jak  donosi „K ur. w arsz." —  w 
mieszkaniu państw a G. był wieczorek tańcujący, 
na którym panowie w osobnym pokoju palili p a ­
pierosy. Gospodyni domu chcąc wypłoszyć dość 
leniwych tancerzy, wbiegła szybko do pokoju i 
tren lekkiej sukni dotknął kilku naprędce rzuco­
nych niedopałków papierosów i zapałek. Suknia 
zam iast tlić się, odrazu zapaliła się płom ieniem . 
Panowie dość przytomni, ogień natychm iast s t łu ­
mili, narażając się na poparzenie rąk. Sama pa­
ni G., oprócz straty  sukni, żadnego uszczerbku 
nie poniosła. Po tym wypadku leniwi tancerze 
zapewne już do samego rana  tańczyli ochoczo 
i nie dali się nawoływać gospodyni.

S traż policyjna przytrzym ała: Klocka W in­
centego i P iernika S tan isław a za odejście wozu 
z końmi i pozostawienie bez dozoru; Magnuszew- 
ską Katarzynę za kradzież p łó tn a ; Dawidowicza 
Józefa  za kradzież konewki; Gurdek Annę za 
bitki na linii A. B .; Czecha Józefa za uczestni­
ctwo w kradzieży; Celiego F eliksa za kradzież 
haków ; sześć osób za pijaństwo, 21 za włóczę­
gostwo i żebranie.

t e a t b  k r a k o w s k i .
Repertoar.

W sobotę f g ru d n ia : „Noc B alow a," komedya 
historyczna w 5 aktach pani Birch-Pfeifer. Po 
raz pierwszy.

W niedzielę 2 g ru d n ia : „Jan l|| pod Wie- 
dniern* Anczyca.

Początek o godzinie siódmej wieczorem.

znajomych, — \y  Heidelbergu umarł 26 b. m 
Kaźmierz Krzywicki, radca stanu Królestwa Pol­
skiego, za krótkich rządów margrabiego Wielo­
polskiego, z których upadkiem opuścił służbę 
rządową i wyjechał za granicę. Tu był towarzy­
szem i lektorem margrabiego Wielopolskiego, aż 
do jego zgonu, a następnie poświęcił się dru-

Muzeum Narodowe sztuki (w Sukiennicach) O tw arte  
od godziny 11 do 4 po południu  za opłata.

W yetawa n ieu s ta jąca  1 owarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach ot-..\trta codziennie od godz, 
t le j  do 4ej, prócz poniedziałku .— W stęp w niedziele’ 
16 c., w dnie pow»p*dnie 30 centów.

Zbiory ks. C zarto rysk ich  zwiedzać m ożna we wtorki 
czwartki i soboty od godz. 10 do 12 w południe ’

Gabinet aroheologlozny uniw ersytetu Jagiellońskie 
go (Collegium m ajts)  zwiedzać m ożna codziennie od 
godz. 1 2 — lej prócz niedziel, ś w . t  , fery: uniwer8Vt

Muzeum Teohniozno-przem yałow n w gmachu o o .’
Franciszkanów, otw arte codzienni . od g 10 6 e i__
W stęp 20 c. od osoby. W niedziel-, i iw ieta od iOej 
do 2ej bezpłatnie.

S k a r b le o  I p r ó b y  k r ó le w s k ie  w katedrze „a 
welu zwiedzać muzua codziennie o go Iz. 10 
w niedziele i św ięta po Sumie.

Groby zas łużonych  u O O .’ Paulinów na 
zwiedzać m ożna codziennie za zgłoszeniem  
X. P rzeora.

W a-
zrana;

•kałce, 
sie do

J“t.ro: Ś w - A ndrzeja  aposioła. 
W  sobo tę : Sw. Eligiusza biskupa i Natalii 
wdowy.
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Sprawy miejskie.
Podajemy dzisiaj dokończenie z posiedzenia 

Rady miejskiej, odbytego dnia 26  b. m.
R .  m. Kopft, przedstawiwszy t rudne po ło ­

żenie właścicieli domów nad Rudawą, przed­
stawia następny wniosek:

R ada m. zechce polec.<5 Sekcyi I. M ag is tra ­
towi i budownictwu miejskiemu, aby w wy­
konaniu §. 97 ust.  wod., wkładającego na 
władze policyjne miejscowe obowiązek nadzoru 
nad urządzeniami wodnemi i zarządzenia bez­
zwłocznie tego, czego interes bezpieczeństwa 
publicznego wymaga —  nie czekając rezultatu  
obecnych pod względem roboczego koryta R u­
dawy dochodzeń i rozpraw — w obrębie mia- 
s ‘a —  w myśl §§■ 43  i 44  ust.  wod. ja k  naj- 
śpieszniej zarządziła to wszystko, czego ochro­
na brzegów, gruntów, budynków, mostów i 
t .  d. wymaga, a to przez przywrócenie d a ­
wniejszej szerokości koryta,  wzmocnienie b rze­
gów i gdzie tego bezpieczeństwo wymaga, 
danie kasztyn w sposób do r. 1864 p rak ty­
kowany —  jak  równie polecić ścisły nadzór 
nad s tanem wysokości wody i czyszczeniem 
koryta w czasie wyraziska wody.

Wiceprezydent D r  Schmidt sądzi, że wnio­
sek r. m. Kopffa należałoby odesłać do S ta­
rostwa, jako rezolucyę Rady, a zarazem wy­
kazuje ze względów prawniczych niesłuszność 
nakładania na gminę obowiązków konkuren­
cyjnych. R. m. Dr F .  Jakubowski czyni wnio­
sek, ażeby przedłożono Radzie do zatwierdze­
nia ewentualność zrzeczenia się zużytkowania 
gminy z Rudawy. Frzemawiali także r. m. 
Domański,  Friedlein, Baranowski, Chęciński 
i Dr. O ettinger.

W  głosowaniu przyjęto wnioski sekcyi i do­
datkowy wniosek r. m. F. Jakubowskiego. 
W niosek zaś Dr Kopffa odesłano do sekcyi, 
k tóra  go zbada i na  zasadzie jego wyda po­
lecenia Magistratowi.

R. m. Dr. flajdukiewicz wnosi dalej w im ie­
niu sekcyi ekonom icznej: a) zakupienie z rea l­
ności pod 1. 193 i 194 dz. VII, będących wła­
snością 0 0 .  Bernardynów, g runtu  w ilości 
2 7 3 ° 3 ’□ ,  czyli 972-50 m e tr .  □ ,  po 5  zlr. za 
sążeń □ ; b) wypłacenie ty tu łem  wynagrodze­
nia za drzewa owocowe 290  złr., za krzewy 
50 z ł r . ;  c) rozebranie kosztem tun.duszu miej­
skiego muru granicznego i wystawienia no­
wego z ce g ły ;  d) wynagrodzenie nastąpi z 
funduszu zakładowego miejskiego; e) do pod­
pisania kontraktu  upoważnia się Prezydenta 
miasta ,  oraz r. m. Friedle ina i Pszorna. G runt 
ten potrzebnym je s t  na  rozszerzenie ulicy Ko- 
letki. — Przeciw wnioskowi przemawia r. m. 
Federowicz. W głosowaniu Rada wniosek przyj­
muje.

D r Hajdukiewicz w imieniu r sekcyi ekono­
micznej czyni następny wniosek, ażeby Rada 
upoważniła Prezydenta  do piśmiennego po­
dziękowania p. radcy Krumłowskiemu za od­
stąpienie bezpłatne gminie 2 ' 9 " Q  grun tu  na 
rozszerzenie ulicy Studenckiej. Rada jed n o ­
głośnie przychyla się do wniosku.

Dyrektor budownictwa miejskiego, p. Nie­
działkowski, imieniem sekcyi ekonomicznej 
wnosi: „W  celu uporządkowania cmentarza, 
oraz zyskania większych przestrzeni pod b u ­
dowę grobów stałych, zatwierdza się plan, 
przez budownictwo miejskie przedłożony, na 
otoczenie wszystkich grobów kwater, w miarę 
turnusów przekopywania, pasami na groby 
sta łe  w szerokoścach  3 — 4 metrów. P rze­
strzenie te m ogą przynieść m iastu  1 7 0 .0 0 0 złr.,  
a  według uwagi sprawozdawcy, moźnaby 
w takim razie przystąpić do budowy katakumb. 
W niosek przyjęto.

Następnie na wniosek p. Niedziałkowskiego 
zezwolono na przeprowadzenie kanału z rea l­
ności 1. 107 dz. V III  do kanału miejskiego 
pod pewnemi zastrzeżeniami — i zezwolono 
P P .  Felicyankom ze Smoleńska na przepro­
wadzenie kanału  do rzeki Rudawy także pod 
pewnemi zastrzeżeniami; przyjęto zatwierdza- 
jąco do wiadomości, że w dniu 1 września 
b. r. bruki wykonane przez Towarzystwo T r a m ­
wajowe odebrane zostały w myśl kontraktu  
z dnia 25 lis topada 1882 r M i że z dniem 1 
września r. b. gmina m iasta  przyjmuje obo­
wiązek utrzym ania wspomnionych bruków na 
siebie, za rocznem wynagrodzeniem k o n tra k ­
tem ustanowionem. To roczne wynagrodzenie 
wynosić ma 544  złr. 5 0  ot., i tyleż gm ina na 
utrzymanie tychże bruków według obliczenia 
wydawać musi. Przyjęto także zatwierdzająco 
do wiadomości zarządzenie sekcyi I  i IV 
w sprawie wewnętrznej restauracyi gmachu 
szkolnego w zabudowaniach poszpitalnych św. 
Ducha, wykonane we własnym zarządzie ko­
sztem 2 .000  złr. i udzielono na pokrycie tegoż 
wydatku k redyt dadatkowy, w kwocie 2.000 
złr. z oszczędności budżetu r. b. pokryć się 
mający. '

Nareszcie przedłożył p. Niedziałkowski n a ­
stępny w niosek : Przyjmuje się zatwierdzająco 
do" wiadomości zarządzenie sekcyi ekonomi­
cznej do wykonania zabezpieczenia asfaltowych 
terasów na Sukiennicach kosztem ogólnym 
1 .413 złr. ,  przeprowadzone we własnym za­
rządzie z powodu nagłości i udziela się na 
t i n  cel kredytu z dochodów Sukiennic w r. 
1884.

Wywiązuje się obszerna dyskusya. R. m. 
D r  F. Jakubowski żąda, aby sekcya ekono­
miczna obmyśliła sposób ubezpieczenia wej­
ścia i okien na piętro do komnat Sukiennic.

P rezydent żąda od Rady dyrektywy, ile sal 
oddać należy na M uzeum ? R. m . F .  J a k u ­
bowski mówi, iż Rada przeznaczyła połowę 
Sukiennic niezajętą przez Tow. przyjaciół sztuk 
pięknych. R .  m. Kopii stawia wniosek, aby 
sekcya ekonomiczna rozważyła, które sale są 
na  teraz dla Muzeum potrzebne.

Rada  przyjmuje wnioski sekcyi, r. ha. Dra 
F. Jakubowskiego i Kopffa.

Na tern zamyka Prezydent posiedzenie.
’   ----

Pizegląd polityczny.
O rezolucyach uchwalonych na konferencyi 

j iragskiej przez niemiecko-liberalnych mężów 
zaufania, pisze wiedeńska „ P r e s s e " : Uchwały 
konferencyi praskie zgotują bezwątpienia cięż­
kie rozczarowanie niemiecko-narodowym ag i­
ta torom  w północno - wschodnich Czechach. 
Deputowani oświadczyli wprost że są nie­
kompetentni do rozstrzygania o polityce" b ie r­
nej, a ponieważ z wyjątkiem niemieckich okrę­
gów Czech, nikt nie myśli o abstynencyi, 
przeto uchwała konferencyi praskiej równa się 
zupełnemu odrzuceniu p rogram u szowinistów 
radykalnych. Co się tyczy podziału Czech, to 
zebrani w P radze  deputowani uważali za po ­
trzebne przynajmniej w małej cząstce uczynić 
zadość naleganiom skrajnych żywiołów i uchwa­
lili rezolucyę, w której oświadczają się za 
ustanowieniem jednolitych pod względem j ę ­
zykowym okręgów administracyjnych sądowych 
i za odpowiednią temu rozdziałowi organiza- 
cyą wyższych instancyj. Miano tu  niezawodnie 
na myśli utworzenie nowego okręgu apelacyj­
nego i osobnego depertam eutu  namiestnicze- 
go. Deputowani, uchwalając jednomyślnie po­
wyższe rezolucye, byli też bezwątpienia jedno­
myślnie tego zdania, iż nie mogą one mieć 
innego rezultatu , jak odroczenie sprawy i 
ewentualnie „zabagnienie14 ultranarodowych 
agitacyj. Nie zajmowano się też wcale kwe- 
s tyą ich wykonania, gdyż te  wszystkie argu- 
menta, które przemawiają przeciw polityczne­
mu podziałowi Czech dadzą się zużytkować 
także przeciw administracyjnemu rozdziałowi. 
Okoliczność, że konferencya poruczyła decy- 
zyę w sprawie zwołania walnego sejmiku dy- 
rektoryatowi zjednoczonej lewic}’, je s t  oznaką, 
iż w ten sposób starano się nie dopuścić do 
głosu,- burzliwych żywiołów. Uchwała ta  równa 
się zresztą odroczeniu sejmiku ad calendas 
graecas.

O mowie tronowej, którą minister Puttka-  
m er zagaił bieżącą sesyę sejmu pruskiego, 
tak  się wyraża „ M o n i te u rd e  R o m e : “

„Zasadnicze zamilczenie kwestyi kościelńo- 
pólitycznej dozna niewątpliwie rozmaitego ob­
jaśniania. Gdy po ustawie kościelno-polity- 
cznej mowa tronowa nie objawia swego sądu 
ani o skutkach tejże ustawy, ani o je j  donio­
słości lub jej wykonywaniu, gdy nadto roko­
wania zdają się wchodzić w nową fazę, a 
rząd uważa za korzystne o tern wszystkiem 
milczeć: muszą być bezwątpienia ważne do 
tego powody. Jedni będą ganili tę powścią­
gliwość, drudzy uznają, iż fakt ten  je s t  wy­
mowniejszy, aniżeli wszelkie najgrzeczniejsze 
i najwięcej stanowcze ośw iadczenia; najdo­
myślniejsi zaś powiedzą sobie, że, jeśli  się 
nie ma co do powiedzenia, w takim razie na j­
lepsze milczenie. Co do nas  —  pisze w koń­
cu „Moniteur de R o m e * —  uważamy to jako 
wysoki takt rządu i jego politycznego poglą­
du, iż przed dojrzeniem kwestyi nie zabiera 
w niej głosu “.

Przywódzcy radykalni, aresztowani za przy­
gotowanie ostatniego buntu ,  zostali przewie­
zieni do Zajczaru dla konfroutacyi i sądu wo­
jennego, który tam ma swoją siedzibę." P onie­
waż przewiezienie to nastąpiło  niespodzianie 
i równa się podług rozpowszechnionej -opinii 
skazaniu na  śmierć, przeto więźniowie przy­
jęli tę wiadomość z rozpaczą. Jed en  zemdlał, 
drugi dosta ł pomieszania zmysłów, inni p ła ­
kali i narzekali.

Z .Belgradu jednak donoszą, że tylko trzech 
uwięzionych będzie skazanych na śmierć, in ­
nych dotknie kara dłuższego więzienia. Zbie- 
g łj’ Pasics będzie skazany zaocznie.

»K ra j“ donosi, że prawie we wszystkich 
wyższych zakładach naukowych w Rosyi znaj­
dują się w liczbie studentów południowi S ło ­
wianie, korzystający ze szczególnych przywi­
lejów i zapomóg. Otóż, ministerstwo spraw 
zagranicznych, uzyskało niedawno specyalny 
kredyt na opłacanie kosztów przejazdu z oj­
czyzny tym z południowych Słowian, którzy 
zapraguą wstąpić do rosyjskich instytucyj n a u ­
kowych. Wszyscy młodzi ludzie w roku przy­
szłym przyjmowani będą do wyższych zakła­
dów wojennych i cywilnych, bez poprzedniego 
próbuego lub konkursowego egzaminu. Pie­
niądze na przejazd i zapomogi wydawane b ę ­
dą tym m łodym  Słowianom, którzy, ukoń­
czywszy kurs nauk w miejscowych średnich 
zakładach, wyrażą posłom rosyjskim lub pe ł­
nomocnikom rządu rosyjskiego życzenie da l­
szego kształcenia się w Rosyi.

Nie źle to być Słowianinem, ale po łudnio­
w y m . . .  dodaje od siebie redakcya „Kraju*.

Londyńska „Pall-M all-G azette*, k tóra od 
niejakiego czasu sta ła  się zwolenniczką pan-

slawizmu i przyjaciółką R o s y i , umieszcza o- 
becnie ar tykuł pióra pani Nowikow, „o n a ­
stępcy jenera ła  Skobielewa*, którym ma być 
oczywiście Hurko. Nie wiele nas oczywiście 
mogą zajmować poglądy rosyjskiej autorki na 
działalność obu tych ludzi, charakterystyczne 
są jedynie jej równie nieprawdziwe jak  ten ­
dencyjne doniesienia o stosunku Rosyan do 
Polaków. Pani Nowikow p isz e : „Żaden dobry 
sławofil rosyjski nie pragnie rusyfikacyi P o ­
laków, tak ja k  ich Niemcy germanizują. M o­
gą oni zachować swoja narodowość n ienaru­
s z o n ą ; są Słowianami —  więc braćmi*.

W jaki sposób to braters two w Rosyi się 
objawia, nad tern się nie będziemy rozwodzić.

Do dzienników paryskich telegrafują z N e w -  
Y o rk u :  „Herald* ogłasza depeszę o rozmo­
wie króla hiszpańskiego z jednym z byłych 
ambasadorów. K ró l oświadczył wobec tego 
dygnitarza, iż spodziewa się, że Francuzi zo­
stawią go już w spokoju, "tem bardziej, że 
uczynił poniekąd ofiarę, posyłając w charak­
terze am basadora  do Paryża przewódcę stron­
nictwa, które obecnie znajduje się u steru. 
Król zarówno ze wszystkimi Hiszpanami ceni 
wartość dobrego porozumienia z F r a n c y ą ; 
gdyby jednak  republika francuska chciała po­
zostać nadal ogniskiem spisków przeciw po­
rządkowi socyalnemu i monarchiom europej­
skim, natenczas m ogłaby  większość m onar­
chów zawrzeć pomiędzy soba rodzaj związku 
dla obrony tronów i dla zabezpieczenia in te­
resów swoich poddanych. P rzykrą  je s t  rzeczą 
widzieć się wystawionym na zaczepki i obelgi 
dzienników obcego państwa, które niby to u- 
biega się o naszą przyjaźń.

Na Wschodzie, biorąc to wyraźnie w szero -  
kiem znaczeniu, zajmują powszechną uwagę 
wypadki w Egipcie, i przypuszczalne starcie 
pomiędzy Francyą a Chinami. Zarówno gwał 
towny i niespodziewanie silny muzułmański 
ruch w Sudanie, jak  i sprawa tonkińska, nie 
pozostaną bez wpływu na wzajemne stosunki 
mocarstw europejskich. J a k  w Tonkinie i Chi­
nach Francya bezpośrednio je s t  interesowana, 
a Anglia może być dopiero w następstwach 
dotknięta, tak  w Sudanie wypadki uderzają 
Anglię w pierwszej chwili, a F rancya ,  która 
dała się wyprzeć ze swego stanowiska w E- 
gipcie, stoi w dalszym ciągu oczekująca i n ie­
cierpliwa. J a k  znowu rozprzestrzenienie m u­
zułmańskiego ruchu w Egipcie może stać się 
zgubnem zarówno dla angielskiej władzy w 
Indyach, jak  i d la francuskiej posiadłości w 
północnej Afryce, tak  samo zwycięstwo Chin 
w Tonkinie wypiera najpierw Francyę, ale g ro ­
zi jeszcze osadom angielskim w Indyach, ich 
handlowi z Chinami i ich wpływowi w t a m ­
tych stronach. Tak więc łańcuch wspólnych 
interesów wiąże obecnie dwa mocarstwa, k tó ­
re w nieprzyjaznej rywalizacyi dążyły do ro z ­
szerzenia swoich zamorskich posiadłości i za­
pewnienia ja k  najszerszych targów dla zbytu 
swoich wyrobów, a jednak nawet przy tej 
odległej wspólności zaostrzają  się obecne prze­
ciwieństwa, w sposób równie niespodziewany 
jak groźny.

„T em ps“ uzupełnia swe informacye o for­
mie i charakterze ostatniej noty chińskiej. 
J e s t  to m em oryał,  który równocześnie dorę­
czonym został przedstawicielom mocarstw  w 
Pekinie. Chiny zastrzegają w nim swoje p ra ­
wa zwierzchnicze do Anamu i Tonkinu. Nota 
konstatuje dalej obecność regularnych wojsk 
chińskich na terytoryum spornem, nie wska­
zuje wszelako, w których punktach, tak, iż 
wydaje się, jak  gdyby Chiny rościły preten-  
syę do całego Tonkinu. Ferry  przedłożył no­
tę  chińską, mającą formę memoryału, kom i­
syi d la kredytu tonkińskiego. T ek s t  noty, 
przedstawionej rządowi francuskiemu, nie we 
wszystkieh szczegółach zgodnym je s t  z tekstem 
przeznaczonym dla innych tflocarstw. W  obu 
wszakże Chiny wyrażają pragnienie pokoju i 
przyrzekają ograniczyć się na obronie swoich 
nienaruszalnych praw. „Temps* powtarza bez 
uwagi doniesienie „G aulois44, iż gabinet fran ­
cuski gotów je s t  przyjąć pośrednictwo Anglii 
z chwilą, gdy nadejdzie wiadomość, iż wojska 
francuskie zajęły Sontay i Bakninh.

Telenramy „Gazety M w t t i i f  7  :
Wiedeń 29 lis topada. Rektor  uniwersytetu 

tutejszego dr  Wedl, oświadczył deputacyi s tu ­
dentów, która prcsiła  go, aby cofnął podanie 
o uwolnienie go od obowiązków rektora, że 
nadwątlone zdrowie nie pozwala m u na t o ; 
W edl podziękował studentom  za sympatye i 
zaufanie i napom niał ich, aby się wstrzymy­
wali od demonstracyj, ponieważ mogłoby to 
pociągnąć za sobą zamknięcie uniwersytetu.

RoBbaix 29 listopada. Wczoraj po południu 
zniszczył tu  pożar wielką fabrykę sukna i z a ­
grażał całej dzielnicy miejskiej. " Szkoda wy­
nosi kilka milionów.

Paryż 29 lis topada. Komisya tonkińska 
przyjęła 8 głosami przeciw dwóm przedłoże­
nie, żądające uchwalenia 9 milionów kredytu .

Paryż 29  lis topada. W  komisyi tonkińskiej 
przedłożył przed południem m inister Ferry  
m emoryał chiński i odpowiedź FraDcyi, które 
komisya jednomyślnie uznała. Komisya uznała 
za niestósowne poddać kwestye te pod dysku-

syę Izby przed obradami nad kredytem to n ­
kińskim, ponieważ dotąd nie nastąpiło zerwa­
nie stosunków dyplomatycznych, a rokowania 
toczą się stałej. Memoryał chiński uważa t rak ­
ta t  narzucony Anamowi za niesprawiedliwy, i 
oświadcza, że wojska chińskie staw ią opór 
atakowi na Bac-Ninb. W  odpowiedzi na to 
powtarza rząd francuski zapewnienie, że nie 
ma zamiaru anektować Anam u lub Tonkinu. 
T rak ta t  zawarty w H ue ma tylko uzupełnić 
trak ta t  z r. 1874. Zajęcie Sontay i Bac-Ninh 
potrzebne je s t  tylko d la wzmocnienia protek­
tora tu  nad Tonkinem. W  odpowiedzi tej za­
znaczył rząd, że nic nie przeszkadza zaw ar­
ciu z Chinami korzystnego układu.

Nadto oświadczył F erry  w komisyi, że za­
proponował Tsengowi, aby Chiny i F rancya 
umocowały swych wodzów wojskowych w celu 
przyprowadzenia do skutku porozumienia. Na 
mocy takiego pełnomocnictwa oddałyby Chiny 
p. Courbet w drodze pokojowej Sontay i Bac- 
Ninh, zastrzegając sobie dalsze układy pod  
tym względem. Tymczasem nadeszłe pismo 
Tsenga stwierdza, że wojska chińskie są już  
w Tonkinie, ale nie wymienia miejsca, w któ- 
rem  stoją. Później odrzucił Tseng  projekt 
Ferrego, nie czekając prawdopodobnie na in- 
strukcye z Pekinu  w tej mierze.

Campenon oświadczył, że 6 ,000  żołnierzy 
stoi w pogotowiu na wyprawę do Tonkinu  i 
że nie potrzeba nawet częściowej mobilizacyi 
wojska. Pe.yron oświadczył, że ostatnia depe­
sza p. Courbet donosi, że koncentrowanie 
wojsk w celu ataku na B ac-N inh  ukończone. 
Courbet rozpoczął już zapewne, lub wkrótce 
rozpocznie operacye, a Peyron pozostawił mu 
zupełnie swobodną akcyę. Komisya zbierze 
się znowu po południu na posiedzenie.

Skrajna lewica poleciła dep, Clemenceau, 
aby kwestye tonkińską poddał pod dyskusyę 
Izby, i aby się zapytał,  czy odbywa się po­
chód Francuzów ku Bac-Ninh.

Paryż 29 lis topada. W  Izbie wykazuje T i - . 
rard , że sytuacya finansowa polepszyła się od 
zeszłego roku, że więc zapatrywania pesym i­
styczne są nieusprawiedliwione, i występuje 
przeciw redukcyi amortyzacyi, zaproponowanej 
przez komisyę.

Paryż 29 lis topada. Do Cherbourga wysła­
no polecenie, aby przygotowano kanonierkę 
do Tonkinu.

Kursa tslsgraficzne z d. 29 listopapa 1883
W ie d e ń ,  2 godz. 38 m. pop.

R enta papierowa austr. 79-— . R enta srebrna 79'35, 
Renta złota 98'40. 6°/0 W ęgierska 120-10. Losy z r .  
1860 133 25. Akcye bankn lu s t ro  - węgierskiego 
837-— . Akcye kredytowe 281-20. Londyn 120 55.
D ukat 5-70. Napoleondor 9 58—. Lombardy 139— .
Losy z roku 1864 170— . Akcye kolei Karola Ludw, 
282 75. Akcye Lwow. Czerniow. 167-50. Akcye kolei 
węg. północno-w scbodn. 144-50. Akcye Anglo-Ban- 
ku 107-50. 6%  Oblig. indem, palicyjsk. 99-20. Losy 
prem. węgierskie 114-20. Akcye kolei Koszycko Bo­
gom 143-75. Akc. kolei półn. zachód, austr. 183 75.

Listy zast. hipoteczne 101-50. Marki 69-15. Ruble 
papierow e 116-50. 4%  R en ta  złota węgierska 98-—., 
5%  A ustr. Renta pap. nowa 93-40. Akcye S iedm io­
grodzkie 162 25.
^ /U sposobieni; giełdy:

B erl in ,  z d. 29 b- m. 1883, r.
W iedeń 168 65. Banknoty 168-90. W arszaw a 197-40
R uble 197-95. 6°/0 L isty Zast. Pol. — •—. 4°/0 L isty 
Likwid. 53-45. Akcye Kol. K ar. Ludw 120.50. ikcye 
kredyt. 474.—.

W ydawca i Odpowiedzialny R edaktor:

E m i l  S z w a r c .

Artykuły w dziale „Nadesłane* nie po­
chodzą od Redakcyi.

N A D E S Ł A N E .

Zwracamy uwagę Szan. Czytelników na ogło­
szenie w dzisiejszym numerze „G aze ty* : „Wy­
szedł Krakowski Kalendarz Informacyjny, 
Premiowy, illustrowany, który wyczerpującą 
częścią informacyjną i bogatą treścią  literacką", 
ozdobioną drzeworytami, zasługuje na popar­
cie i w każdym domu znajdować się powinien.

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa:

Do L w o w a :  osobowy: pośpieszny: wieczorny
K raków  odjazd: 10'ł8 rano  9-l t  wiecz. 10-M wiec
Lwów  przyjazd: 9-7 wiecz. 5-,0 rano 11.jg rano

Do Lwowa i Tarnowa lokalny.
K raków  odjazd: 6-18 rano.
Tarnów  przyjazd: 9-„. „
Lwów  p rz y ja zd : 7.Sł [wieczór.

Do W ie l icz k i :  K raków  odjazd: l l -6 w  połud.
Wieliczka przyjazd: 11-M po poł.

Przychodzą do Krakowa:
Ze L w ow a:  osobowy: mieszany: pośpieszny:
Lwów  odjazd: 3-tó rano 4 '49 wiecz. 10-jg w noc.
Kraków  przyjazd: 2-,8 pop. 5-,0 rano. 6-^ rano

Ze Lwowa i Tarnowa lokalny:
Tarnów  od jazd : 5-s po po,.
K raków  p rzy jazd : 8 ’5 wiecz.
Lw ów  o d jazd : 6-,5 rano.

Z W ie l i c z k i :  Wieliczka o d jazd : 65 ,  wiecz.
K raków  p rzyjazd : 7-M wiecz.

Z W ie d n ia :  osobowy, pośpieszny: mieszany: osobowy: 
Wiedeń odjazd: 8 - rano. 11*— r. 4 -15 wiecz. 8-jg w.
K raków  przyjazd: 9'42 w. 8 -jg w. l l -5 p. p. 9-w r ;

'  ' ' — M l  1 -----------
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WYSZEDŁ i  lnu i i  „Krakowski Kalendarz Informacyjny," Premiowy, lltatrowany,
t ę p u y  z opisem koronacyi cudownego obrazu M atki Boskiej na P iasku i  Jub ileuszu  
ki i żydowski. K alendarz historyczny polski na  każdy dzień w roku. N abożeństw a. Przypo-

L ite ra c k i i S po łeczny  n a  r o l t  1 8 8 4  p r a
S o b iesk ieg o  w K rakow ie . — Treść:  K alen d a rz  po lsk i, ru sk i i żydo ---  ----------
w ieści k a le n d a rsk ie . L u n acy e . L ic z b y  w rotów  k a len d a rsk ich  i ruchom e św e ta . A stronom iczny  p o czą tek  p ó r ro k u . S łońce , p an u ją c y  p la n e ta  n a  r. 1*84.
Część informacyjna miasta Krakowa, a) R e p reze n ta cy a  i M a g istra t m. K rak o w a , R a d a  pow iatow a, P osłow ie , In s ty tu e y e  i z a k ła d y  nau k o w e, S tarostw o,
P o licy a  i S ad , U rzęd a  p aństw ow e i m ie jsk i" , T o w arz y stw a : u b ezp ieczeń , m uzy czn e , h an d l.-p rze m y sło w e, dob ro czy n n e , w eteranów , S z p ita le , D ok to rzy  
w szech  n. lek ., D en ty śc i, A dw okaci, In ży n ie rz y , A rch itek c i i G eom etrow ie , N o taryusze , N au czy c ie le  śp iew u , D zien n ik i, K asyna F e lczerzy , W ete ry n a rze , 
A k u sz e rk i, b) P rzem y sł, H an d e l i R ęk o d z ie ła . (W y k az  im ien n y  w p o rz ą d k u  a lfab e ty czn y m ). —  G roby  k ró lów  p o lsk ich  n a  W a w e lu , w raz z p lanem  
i oznaczen iem  ro zm ieszcz en ia  tru m ie n . — G roby zas łu żo n y ch  n a  S k a łce . —  T e a tr  k rak o w sk i w raz  z ro zk ład em  m iejsc . —  T e a tr  le tn i. — U staw a 

d la  d o różek  w K rak o w ie . —  T ram w ay . —  K o p a ln ie  so li w W ieliczce . O pis w raz  z k la sa m i o św ie tle n ia . —  T a ry fa  p o d a tk u  ak cyzow ego  d la  m. K rak o w a. — Ogólna CzęSC in f o r m a c y jn a :  P rz ep isy  pocztow e. U rzędy  
p o cz to w e w G a lic j i  i  B u k o w in ie , z im ien n y m  w ykazem  poczm istrzów . P o ra d n ik  te le g ra fic z n y . U rz ę d y  te leg ra ficzn e  w G alicy i i n a  •B ukow inie. S ąd y  k ra jo w e , obw odow e i pow iatow e w L a h c y i W . K s. K rak . i n a  
B ukow in ie , z w y k azem  n azw isk  p rezy d en tó w  i sędziów . A dw okaci i Iz b y  ad w o k ató w  w G alicy i, W . K s. K rak . i B uk o w in ie  z im iennym  w ykazem . N o ta ry u sze  i Iz b y  n o ta ry a ln e  w G aiiey i, W. Ks. K rak . i n a  B ukow in ie . 
In ży n ie ro w ie , A rch itek c i i G eo m etrzy  au to ry zo w an i. W y k a z  staJrostw w  G alicy i i  n a z w isk a  s ta ro s tó w . M a g is tra tu ry  i u rz ę d y  m ie jsk ie  w G a lic y i , z pod an iem  n azw isk  b u rm is trzo w  i ilo śc i m ieszkańców . S k a le  stem plow e 
w K ró l. P o lsk iem , P ru sa c h  i A u stry i. T a b e le  po ró w n aw cze  w ag  i m iar fran c u sk ich , p o lsk ic h , ro sy jsk ic h , o raz  daw nych  a u s try a c k ic h  i p ru sk ich . T ab lic a  p ro cen to w a  od 4 do 10 o<t s ta . A iia o e ty c z n y  w ykaz n a  eżytości
stem plow ych . R o z k ła d  ja z d y  n a  k o le jach , w zw iązku  z K rakow em  b ęd ący ch . U s ta w a  o ta ry fie  c łow ej. U rzęd y  cłow e w G alicy i, w raz  z p o d an iem  nazw isk  nacze ln ik ó w . J a rm a rk i  w u a n c y i  i  n a  B u k o w in ie . D y n asty e
ro d z in  p a n u ją c y c h . —  C ześć litera c k a : Wł. L. Anczyc, w sp o m n ien ie  p o śm ie r tn e  z m ow am i pogrzebow em i X. k a n . P o lk o w sk ie g o , D ra  E m ila  S zw arca , opisem  pogrzebu^  i p o rtre tem  zm arłego . 
B. M Wolff, w spom nien ie  p o śm ie rtn e  p rzez  J a n a  ze Ś liw in a ; z p o rtre tem  z m a rłe g o . Poświecenie nowego gmachu Uniwersyteckiego w Krakowie, Z dzew ory tem . Ciocia Xantypa, po w ieść  p rzez  E w e S w ilew sk ą . 
Knrnnacva Matki Bnskiei cudam i s lv n a ce i i JułoileizBZ S o b ie sk ieg o  nir K raK ow io. S zczegółow y, um y śln ie  d la  K alen d arza  op raco w an y  opjs ten  z ca łego  obchodu , o b e jm u je  m ow y: 
N a jp rzew . k s. b isk u p a  D u n a je w sk ie g o , M a rsz a łk a  D ra  Z yb lik iew icza , D ra  Z o lla , D ra  W eig la , P ro f. L u szczk iew icza , D e leg a tó w  w łośc ian  P o lak ó w  i R usinów , ks. k a n . P o lkow skiego , D y r. M a c io l^ s k ie g c q  k a z a n ie  ks.
k a n  R e k to ra  P e lc z a ra . -  Ju b ile u s z  J a n a  M ate jk i. M o w y : H r. A rtu ra  P o to ck ieg o , h r. S t. T a rn o w sk ieg o , p. T om kow .cza, P ie z . D ra  M aje ra , lir. S eza w in sk ie g o -B ro c h o c k ie g o , m a .g ra b . Alf. R u sc o m , D ia  H a jd u k ie
w icza. — Spis w ieńców  z łożonych  n a  g ro b ie  k ró la  J a n a  I I I .  i darów  w ręczo n y ch  M istrzow i J .  M ate jce . D zew o ry t p rze d sta w ia ją c y  p ła sk o rzeź b ę  d łu ta  P iu sa  W elonsk iego . ifValrnwia

J a k o  p r e m i u m  do K a le n d a rz a  d o łącza  się p o r t r e t  „JAN III. PÓD WIEDNIEM", ry su n k u  J u liu s z a  K o ssak a , a  re p ro d u k c ji  z a k ła d u  arty sty czn o -d rzew o ry tn iczeg o  A. N ap ierkow sk iego  w A iaao w ie .
K a le n d a rz  o b e jm u je  30 a rk u sz y  śc isłego  d ru k u .

C e n a >  e g z e m p l a r z a  0 5  o e n t o w .

Za n ad es łan iem  n a leży to śc i za  p rzek azem  pocztow ym  K a le n d a rz  w raz  z p rem ią  w y sy ła  się odwrotną pocztą. -  B T *  G łów ny sk ła d  i ad m in is tracy a  w D ru k a rn i W ł. L . ^ n c z y c a  > 3p- w K rak o w ie , u lica 
K a n o n icza  N r 9 P P  K sięgarzom  i O d sp rzed a jący m  n a  p row incye u d z ie la  sie r a b a t  sto sow nie  do um ow y. E g zem p larze  za  go tow kę. lo » b  X-. .

0 | f -  R ów rńeż  W y d a w n ic tw o  p rz y g o to w a ło ‘ p ew n ą  ilo ść  eg zem p la rzy , b a rd zo  sto so w n y ch  n a  p o d a ru n k i N o w o ro czn e , n a  p ao ie rz  w elinow ym  (szam ois) w p ięk n e j i ko sz to w n ej op raw ie  z w yciskam i i zto-
conem i b rzeg am i po  cen ie  2 złr. ^ _______________________________________

*  medali zasługi! medali zasługi! ®
Pudr książęcy b iały  n a d a je  d e lik a tn o ść , b ia ło ść  i n ad zw y cza j p rzy jem nie  

Jam n ie  p rzy leg a  do tw arzy , p u d e łk o  m a łe  60 ct., ś re d n ie  1 złr. z łab ę - 
dz ik iem  1 z łr . 50 ct. M

•  Pudr  książęcy różowy, oprócz p rzy jem n ej b ia ło śc i n a d a je  tw arzy  p ię k n y  n a - 
_  _  tu ra ln y  c ie listo  różow y odcień , p rzed ew szy stk im  po lecam  d la  b l o n d y n e k ,

m ałe  p u d e łk o  10 c t. A
śred n ie  1 z łr. 20 ct., z ła b ę d z ik ie m  1 z łr , 60 ct.

Pudr książęcy żółtawy, ja k o  u n ik a t  w  sz tuce  k o sm e ty c zn e j, z a leca  się sz a ty n - J J J  
k o m ‘i b ru n e tk o m , p u d e łk o  m ałe 70 ct., śred n ie  1 złr. 20 ct. 
z łab ę d z ik ie m  1 z łr. 60 ct. 1601

9  Ołówki do u w y d a tn ien ia  brw i i rzęsów  po 60 ct. w P

« RÓŹ t łu s ty  do n a d a n ia  n a jp ięk n ie jsz eg o  ru m ie ń ca  po liczkom  sło iczek  50 ct. Y f
Róż n a  p o rce lan ie  p u d e łk o  1 z łr. 25 ct. wjw

•  Orjentalina, czy li p u d r  w p ły n ie  n a d a je  tw arzy  śliczn ą  n a tu ra ln ą  b ia łość , -w ie- ^ p
żość i d e lik a tn o ść , flakon 1, z g ą b e c z k ą , m iseczk ą  1‘20.

Y f  Woda kolońska, n a jp rz e d n ie jsz a  p o tró jn a  d es ty lo w an a , flakony  po 40 ct., 80 c.,
C ?  1-50, 3 50 i 5 złr. A
B P  Woda lwowska, o d zn acz a jąca  się n ad zw yczaj p rzy jem nym  i m iłym  zap ach em ,

« flakon 80 ct. i 1 '50.
Perfumy: różannd rezedow a c h y p r. m illefleurs, E ss  b o q u e t, h ijacy n to w a , f i j o ł - ^ k  

kow a, ja śm in o w a , h e lio tropow a, z kw iatów  p o lsk ich  itp ., flakonik i p o J P

« 30, 50, 75 ct., 1 złr. i 1 z łr. 50. Y f
Saszetki z różnem i zap ac h am i do su k ie n  od 50 ct. do 3 z łr . „
Pomady do p rz y trz y m a n ia  i u ło ż e n ia  w łosów  z ró żn em i zap ach am i,

V f  p o leca  X
p JAN IHNATOWICZ #
Y f  we LWOWIE ul. Kopernika Nr. 3. — w KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20.

f c » X » X » X # X » X » X » X » X » X » X » X »

Uk o ń c z o n y  U c z e ń  gimnazyum
warszawskiego, Polak, włada­
jący b ieg le  językiem  rosyj-

_ __ __  skini tak w mowie jak i w p iśm ie
m j m .  w  ” “ w *  r  podejm iue się  ud z ie la n ia  nauki te-

otworzył biuro adwokackie go ż  j ę z y k a  tud zież  i in n ych  przed-  
w Krakowie przy u l .  Brackiej miotów, wyk ładanych  w g im n azy u m .  
N r 1 .  w domu Wg;o W oj- W arunki bardzo przystęp ne . B l iż -  
czyńskiego ( r ó g  I Ł y u k i i  g ' ł . ) .  sza  wiadom ość pod lit. S . K . w 

16613-5 * ' A dm in is tracyi  „Gaz. Krakowskiej."
1609 14-?

C. k. uprzywilejowany galicyjski

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY WE LWOWIE
w ydaje

5 1 .  LISTY HIPOTECZNE
1

51. P R E M I O W A N E  L I S T Y  H I P O T E C Z N E
k tó re  są  jak  n a j w ł a ś c l w a s e  do lokowania  kapita łów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 Lipca 1868 D. P . XXXVIII. Nr. 93 być użyte da lokowania 
kapitałów  funduszowych, do lokowania kapitałów  publicznych, pod nadzorem rządu stojących, do lokowani Kapitałów 
pupilarnych, fideikomisowych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 1 7 g iu d ... ls/U , na 
zabezpieczenie kaucyj m ałżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów  hipotecznych nie może w  żadnym razie przenosić sum j równocze­
snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego .oczywiście

^ Losowanie 5%  Premiowanych L istów  hipotecznych odbywa się z końcem Lutego i z końci m Sierpniu, 
zaś kupony tychże listów p łatne  są dnia 1 M arca i 1 Września każdego roku.

Losowanie 5°/0 L istów  hipotecznych odbywa sio z końcem Kwietnia i z koncern I azazierm ka, aS kupony
onych p łatne  są dnia 1 Maja i 1 L istopada każdego roku. , . .

Kupony Listów hipotecznych, jako też wylosowane listy hipoteczne, z których jedne  i drugie me ulegają
r t n r t / I o t l r  lw tm jf i  n o  10  L n u  n r o n o l l / t  OITA c łp o P A II IO  •

IJloLU n l»|/pi.vwiujvuj vva u j  ivuv u i>iiv

żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego stracenia 
we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i F il.e  

tegoż w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu;
w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austrya- 

ckiego Towarzystwa eskoutow ego;, 
w Pradze, Czeski Bank eskontowy i Ziwnosteńska 

Banka pro Czechy a Moravu 
w CelOWCU p. A n to n i E h r f e ld ; 
w Lublanie B ank eskontow y illa K ra in y ; 
w Ołomuńcu B a n k  d la  h an d lu  i p rz e m y słu ;

w Bielsku, B ielitz-B ialacr Handels- u. G ew erbe-B ink.

w B ie l s k u  Bielitz-Bialacr HandeL- und Gewerbe-Bank; 
w Lincu, Bank dla Górnej Austrji i Salzburga; 
w Bernie, F ilja  A nglo-austr. Banku i Filia  Zivnosten- 

ska B anka pro Cechy a Moravu ; 
w Graou, Poldenegg & Czernadak; 
w Berlinie, pp. Meyer & Comp.; 
w Warszawie, p. Leon Epstein ; 
w Tryeście,  Filja  U m on-B ank  1589 9 - 1 3

( P r z e d r u k  u l e  b ^ d s l e  p ł a c o n y ) .

Specialitat fiir Banner. \y
Belehrung Uber Hebung to n  

Schwachezustanden etc. * \  
Prospect gratis und discret.
C. K reikenbaum , B raun sch w eig .

:ixsx>s e e s cxxxxxx;
W o T n a  1 1

Dla PP. Oficerów

T
n a  1 8 8 4  r o l £

o p u śc i ł  prasę i j e s t  do nabycia  we w szystk ich  k s ię ­
garniach i sk ład ach  papieru. - Cena egzem plarza  
< 2 0  cen tów  z przesy łką  pocztow ą  4 5  cent.

Skład głów ny w Drukarni Wł. L. Anczyca  
i Spółki w  Krakowie. 1622 9

s x  IXXXXXXXXXXXV

rezerwie
u b ra n ie  k o m p le tn e , sk ła d a ją c e  się /. p łaszcza , 
su rd u ta , b luzy , spodni, szab li, p o rtećp ć , kupli, 
c z a k a , c z a p k i, fe ldb in d y , k raw a tk i, sześć 
ko łn ie rzy k ó w  i dw u  p a r  rę k aw iczek  ty lko

1 4 4  z ł r .  w .  a .
P rzy  o b s ta lu n k u  w yżej n ad  10 z lr. o p u ­

szczam y  5 % . — O b s ta lu n k i z prow incy i u- 
sk u te czn iam y  za  n ad e s ła n ie m  m iary  cen ti- 
m etrow ej i odpow iedniego  z a d a tk u .

Za p rzep iso w y  w yrób i dobry  m ate ry a ł 
ręczym y f>-

Scliiilz & Staclioiicz
k ra w c y  13 i 93 p u łk u  p iecho ty .

w Krakowie ulica św . Anny 5.

a j e m n e
choroby

leczę  ua  p o d s t a w ie  n a jn o w s z e g o  n a ­
u k o w e g o  b a d a n i a ,  n a w e t  w n a j r o z ­
p a c z l iw s z y c h  w y p a d k a c h  b ez  p r z e ­
sz k o d y  w z a t r u d n i e n i u ,  r ó w n ie ż  i 
z ł e sk u tk i  tajnych wybryków mło­
dzieńczych ( O n a u ię ) ,  osłabienie ner­
wów i impotencyę. P o d  n a j ś c i ś l e j s z ą  
d y 9 k re c y ą .  —  U p r a s z a m  o d o k ł a d n e  
o p i s a n ie  c h o ro b y .  1586 13-?

Dr. BeUa
c z ło n e k  T o w a r z y s t w  n a u k o w y c h  i td .  

Paryż, 6 ,  P la c e  d e  la  N a t io n ,  6 .

Marya z iarczynskich Jaworska
u c z e n n i c a  konserwatoryum  
W arszaw sk iego ,  udzie la  lek-

cyi śpiewu i gry na fortepianie.
Plac Matejki Nr. h .  i63'. 11

mmmm
Cyrk Herzoga.

    1691 1

D ziś  w p ią te k  d n ia  3 0  l i s t o p a d a  b .  r .
o godz. 7l)j w ieczorem

N a d zw y cza jn e  P r z e d s ta w ie n ie
G łów ne p ro d u k ey e  są: Akademickie przed 

stawienie, czyli W ie lk ie  W yścig i w p rze ­
sk a k iw a n iu  p rzez  1 - 8  kon i. —  P o  r az  p ie rw ­
szy : Mentor, jeż d ż o n y  p rzez  p . R- R e n z a .— 
Szkoła  przeskakiwania  na koniu przez  p an ią  
dyr. H erzog . -  W y stęp  M r. C h arles G ra n t 
n a  d rą ż k u  (reck ). — H A R L E C Q U IN  p rzed ­
staw iony  p rzez  p. R ob. R en za . — T rze j b ra c ia  
A lm asio, w irtuozi n a  d zw onkach  i m an d o li­
n ie. — Denty8ta , w y stęp  k low nów  Pool i 
D yang . W y s tę p  Miss A da, M iss P e rk s , Mr. 
T om aso , M r. H u m m ersto n , S ig n . 1 rancom , 
Mr. V incenze . —  B liższe szczegóły  w afi­
szach .

Ju tro  w s o b o tę : ' W ie lk ie  G alow a P rz e d ­
staw ien ie .

pieaięizf i p d . wartość.
Kraków, dnia 30 listopada.

R uble pap. za 100 rs. . . , . .
M arki niem. za 100 m arek . . . .
F ran k i za  100 fr...........................................
Półim peryał  ................................ •
D ukat w a ż n y ................................................
B abel srebrny  obrączkowy . . . .  
S rebrne kupony p łatne  za 100 złr.

L ifty  zastawne i obligacye.
Obligacye indem n. galic. za 100 złr. 
4 *  L. zast. T . kred  ziems. 100 z łr.’
i j t .  ,  s ile"1- 100 ztTl

w e  * n »
6 y  L . hip. 100 złr................................
6 #  L . hip. z \0 %  prem. 100 złr.
t j i  L. bip. 40 la t zwrotne 100 złr.
6 W L, włościań. z dywid. 100 złr.
6 j g  „ * „ 100 z łr .
t u  jg Z. kred . K rak. 36 lat zwr.

„ „ 3 6  lat zwr.
1 C  1 .7 w ,  .  k 18 lat zwr.

„ 20 la t zwr.
Akcye kolei K aro la  L udw ika 210 złr.

L w o w .-C z e rn io w . 200 z łr .
" banku hipot. Lwowsk. 200 złr.

Gal. dla han. i prz. 200 złr. 
I.ośy m.” K rakowa 20 złr. . . .

„ m. Stanisławow a 20 złr. . .
5 ta  L . zast. Król. Polsk. 100 rubl. 
a l l  L . Ukwid. - ^ U J O r n h l i

3JS
Os ©*

o  8

iłacn żądaj.

llfi __ 117 25
68 50 69 50
47 50 48 —

9 70 9 90
5 60 5 80
1 50 1 70

98 100
88 50 91 10
86 — 88 —

98 — 100 —

101 103 —

100 — 102 —

97 — 99 50
100 — 102 -

91 50 93 —

98 — 100 —

101 25 102 75
100 50 102 5<
104 — 106 —

282 — 286 —
166 — 169 —

300 — 305 —

19 _ 21 _
21 50 24 —

98 — 100 —

87 — 89 --

4-2 % 
4-2 X  
4.»f

6 *
6 *

Wiedeń, ilnia 27 listopada. 

Obiigi d ługu państw a.

R enta pap. >00 złr. 
r sreb rna  !00 złr. .
, złota 100 złr. 
n pap. 100 złr.
„ złota w .g ierska  100 złr. 
„ papierów. 100 z łr. . 
n węg. (O stbahn) 10 %  pod,

Akcye bankowe.

A nglo-austr 
Boden-Credit . 
Kredyt, dla h. i. p. 
Kredyt, węg. . 
Niższo Austr. . 
H ipoteczne galic. . 
A ustro-w ęgierskie . 
U nionbank 
Y erkehrbank . 
B ankverein  
L anderbank  . .

złr.

Akcye kolei.

Albrechta . 
Alfiildzkie . 
E lżbiety
Ferdynanda półn. 
Franc. Józefa  .
Mor->wsWo-^zlastro

120
200
140
200
600
200
500
100
140
100
200

200 złr. 
200  „ 
210  „ 

1000 „ 
200 , 
one

p ła c ą ż ąd a ją

78 9 i 79 10
78 30 79 45
97 90 98 10
93 40 93 66
87 Ol 87 20
85 — 85 15
96 80 97 10

107 50 10S
206 50 207 60
279 80 i 80 —
277 75 278 25
845 — 850 -

—  — —  —
836 - 828 —
107 23 107 50
146 _ 146 50
104 10 104 50
106 70 107 —

70 — 72 —
166 50 167 —
223 25 223 50

2497 2500
199 75 200 —
25 60 26 —

praca Zadają płacą żądają

Lwowsko-czeruiow . . 200 167 7-0 168 1‘a p ie r y  lo te ry jn e .Aust. półn.-zachód. 200 183 lo 184 25
98Południow o « . . . 200 139 — 139 25 3,V l odencredit . 100 »łr. 97 50 —

Tram w aj. 200 n 216 40 216 an .. ..................................................................................... 100 110 20 110 40
W ęg.-galic............................. 200 n 158 50 159 3%  Serbskie . . • 100 fr. 29 90 30 10
W ęg. półn.- wschód. 200 n 141 60 145 3 % T u r e c k ie ........................... 400 Ił 20 40 20 60
W ęg. zachód........................ 200 n 162 75 163 __ b%  Peg. D unaju . . • ■ 100 ełr. 115 75 116 26

L is ty  z a s ta w n e .
4A' Żeglugi D unaju . 100

100
60

m
r
n

109 60 
126 — 
64 50

110
127
65

—

Bodeneredit . . . 
6 *  „ 33 lat .

100
100

zlr. ------- — -
1854 Losy . • • • 
1860 Losy . ■ • •

250
500
100

»
ft

119 60
133 25
140 -_

120 — 
133 75
1Z1 _

Austro-węgierskie . • • 100 70 ICO 85 " ** n 
Losy 1864 • • • ■ . ■ •  
Losy czerwonego KrzyZa węg.

100 n
n

170 -. 
6 80

170
6

76
60

U bligt p ie r w sze ń s tw a . W ę g i e r s k i e ............................
M. W iednia . . • .

100 n 114 - 114 40
100 n 124 25 124 75

Albrechta . . . 300 złr. sr za 100 96 75 97 25 K re d y to w e .................................. 100 »ł 172 60 173 __
Alfóldzkie . . 200 97 75 98 Klary ......................................... 40 fi 37 - 37 65
Gratzkoflach. . .1 5 0 99 60 101 50 M. Insbruku ........................... 20 tu 21 — 21 50
E lżb iety  . 600 m arek z i  200 m rk. 102 80 103 10 Keglewicz . . . . . . 10 f i 17 60 18 50

n 400 „ za 200 mrk. 104 60 105 26 M. K r a k o w a ........................... 20 n 19 — 20 —
Ferd. półn. 104 6> 106 f M. L ubiany . . . 20 n 28 — 24 —

1872 . . 300 złr. sr. za 100 107 — 107 50 M. Budy .................................. 40 w 35 50 36 50
r 1876 . . 100 złr. ar. 104 75 105 25 Palfy . ............................ 40 u 35 — 35 50

Gal. Kar. Lud. 1881 3'JO złr. sr. za 100 98 70 98 90 Czerwonego Krzyża . , 10 u U  90 12 20
Lwow.-Czern. 1866 800 95 75 96 25 R u d o l f a .................................. 10 » 19 - 19 60

* 1867 300
fł

99 7 100 S a l m ......................................... 40 w 61 _ 6 2 —
n 1868 300

fł
9 5  50 96 — M. Salzburgu . 20 II 22 80 2-' 20

n 1872 300
B 94 40 94 80 8t. Genois 40 Ił 48 75 49 25

Rudolfa . . . .  300
n

n 100 30 100 60 M. Stanisławowa . 20 n V  50 24
» 1869 300

n ft 100 20 100 6i W a ld s te in .................................. 20 f i *7 25 27 75
„ 1872 300 % 100 20 100 ŁO W i.-d is z g rii tz ............................ 20 m 37 75 38 15

4 ,  e d m l o r - r n H . k :  r. or,r> 91 80 92 l< 1 .o s  n l v t k n w "  V  '" „ S . . .  o - a Ą 23 - 25 1

Druk W Ł  L- A nozyoa i Spółk i.


